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Bogdan Jański, ©) 


WBogdan Jański, urodzony z ubogich rodzi- 
ców w roku 1508, w województwie Płockićm, 
rzebywał z trudem io gm lata szkólnćj nau- 
ki; — wyższemi jednak zdolnościami obdzielo- 
ny, Git się za grosz własnego zarobku do 
uniwersytetu Warszawskiego, gdzie zaraz nie- 
ospolitym do nauk filozoficznych zajaśniał ta- 
entem. Rząd ówczesny, zwróciwszy na niego 
uwagę, wysłał go o koszcie publicznym do Fran- 
cyi, w celu wykształcenia się w przedmiotach 
filozoficznych, i zajęcia kiedyś w kraju téj wa- 
żnój katedry. Lecz Jański w roku 1629 ledwie 
łat 21 liczący, z imaginacyą żywą i umysłem 
bystrym, ale ze sercem tkliwóm, znalazł w Pa- 
ryżu taką niezgłębioną puszcz teoryi socyal- 
nych i filozoficznych, które się równocześnie po- 
jawiły, jakby przed burzą rewolucyjną w roku 
1830; że zabłądziwszy w tym lesie pojęć i 
mniemań ludzkich, zaszedł w gęstwinę najbuj- 
niejszego w ówczas spółeczeństwa St. Symoni- 
stów. — Ze zaś Polak, kiedy wpadnie w uto- 
pią, to zaraz w nićj i ciałem i duszą utonie, 
przeto i nasz Jański na gruncie inspektowym 
teoryi St. Symonistów rzerosł od razu wsp A 
towarzyszów swoich podniosłością ducha i umy- 
słu. Niezadługo Biskupem, czyli Ojcem całćj 
Anglii wybrany, miał jechać dla objęcia śmie- 
sznego pasterstwa nad swawolną trzodą. Ale 
Bóg inne miał nad nim zamiary. Rewolucya 
Polska do ojczyzny go prowadziła, a zetknię- 
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*) Wyjątek z Emigracyi Polskićj w obec Boga i 
Narod ‘Walerego Wielogłowabiach. " ella w, u 


cie się z wychodźcami zatrzymało go w po- 
śród nas. 

W krótce tóż społeczeństwo St. Symonistów 
nie mogąc etherycznych wielu teoryj w prakty« 
kę wprowadzić i znaleść matki a wspólnicy dla 
powszechnego ojca Anfantina (który, rzecz dzi- 
wna, pochodził także z Polskiego rodu) roz= 
wiązało się, zostawując tylko ważną po sobie 
puściznę licznego materyału niesłychanych i 
śmiałych pomysłów, do społecznego w przy= 
szłości urządzenia przydać się mogących. 

Jański w ów czas, jakby statek burzą wy- 
rzucony osiadł na piasku, i czekał, aby go no- 
wa siła na grzbiet świeżćj fali pchnęła. — Cze= 
kał zaś nie długo. — Adam Mickiewicz upa= 
trzył go, obejrzał, ukochał. Objął go swemi 
skrzydły, oderwał od ziemskich ramot, i da- 
wszy mu lot ku niebu na świeczniku chrze- 
ściańskim, w tułactwie stawił. 

Jański, który całe życie łaknął wyższćj pra= 
wdy, a pierwszy raz po jej źródło, wpił 
się łakomo w czysty zdrój słowa Bożego, i jak 
brzoza Polska nad brzegiem wody ssał rdze- 
niem całym, korą i wierzchołkiem , Boską 0- 
chłodę prawd ewangielicznych. — W krótce 
ów Biskup St. Symonistów przemienił się na 
syna wiernego kościoła, na posłuszną owieczkę, 
a na gorącego, szczerego i światłego Katolika. 
Ze zaś Jański, co czuł to wypełniał, więc též 
poznawszy prawdę, zaraz według nićj całe ży= 
cie swe urządził. DŻ 

Lecz nie dość dła niego było zbawić się 
samemu. Ledwo osuszony z topieli dawne 
życia, zaraz się krzątał, aby drugich z kału 
wyciągnąć, i wszystkie siły swoje umysłowe, 
uczuciowe i fizyczne, temu jedynemu celowi poe 
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święcił. Spojrzał w około na tułactwo, i o- 
bejrzał się ku Polsce, którą po Bogu ukochał, 
a zadrzał w duchu, gdy widział: gdzie idzie- 
my i co nas czeka? zgubę zaś Polski czytał jak 
na dłoni, jeżli się rychło do Boga nie zwróci. 
Dla tego od najbliższych sobie przyjaciół za- 
cząwszy, wszystkich do wiary pociągał, nama- 
wiał, zaklinał. 

Ale, iż przykład zawsze lepszy od namowy; 
rzeto Jański postanowił utworzyć odrazu spo- 
eczeństwo chrześciańskie, nie jako stronnictwo, 

ale jako podwaliny do wszystkich ścian chylą- 
cego się gmachu. — Kilku tćż bystrzejszych lu- 
dzi a serdeczniejszych i wcześnićj w duchu o- 
budzonych, połączyło się z nim, tworząc razem 
w Paryżu dom, tak nazwany Katolicki. Inni 
bracia z zewnątrz, jako to: Adam Mickiewicz, 
Bohdan i Józef Zalescy, Cezary Plater, Stefan 
Witwicki i inni, pomagali moralnie i materyal- 
nie temu zawiązkowi, a w krótce kilkunastu 
łudzi odrodzonych w bożćj prawdzie i wedle 
téj prawdy żyjących, zaświeciło nam wśród tu- 
łaczćj nocy, jak gwiazda prowadząca prostych 
pastuszków i mądrych Magów do świętego choć 
pokornego żłobka Zbawiciela. 

Lecz ofiara dla Boga i ojczyzny nie da się 
ograniczyć. — Ci ludzie, którzy pierwszy krok 
na drodze chrześciańskićj stawili jako świeccy 
pielgrzymi, poczuli: iż Apostolstwo w spółe- 
czeństwie wyjść powinno z Kapłaństwa uświę- 
conego i poświęconego. — Ztąd téż czterech 
braci najprzód, a wielu z nich późnićj, stanowi 
duchownemu się poświęcając, udało się do Rzy- 
mu, a tam o głodzie i nędzy nauki teologiczne 
zaczęli, żyjąc tylko z biednćj zapłaty, którą im 
jako dziecio - wodzom sierotek szpitalnych da- 
wano. — Późnićj zaś złoto-sercy Cezary Plater 
krzątał się i własnóm dzielił, aby ten zaród 
ważnego społeczeństwa utrzymać. Wszakże na 
mnożące się wydatki tułactwo wiele dać nie 
mogło, a w ów czas nawet nie chciało, i tylko 
się obcy jedynie w pierwszych chwilach przy- 
czyniali, a z kraju tylko jedno zawsze, a do- 
broczynne źródło, dostarczało zasiłków. 

,, Jański, który spółeczeństwo tak duchowne 
jak i świeckie Chrześcian pomnażać pragnął, a 
przecież równe w moralnćm usposobieniu zwich- 
niętych wyobrażeń, jak i w materyalnćj nędzy 
znajdował przeszkody: trawił się w zabiegach, 
„pracował nad siły, wytrwał, zwyciężył trudno- 
„ści, ale kosztem własnego zdrowia i życia. — 
Wszystko i całego siebie dla Boga i dla pra- 
wdy Bożćj w Polsce poświęcając, był już w 
końcu jak Pelikan, który nie mogąc żywić ina- 
czćj swych dzieci, piersi sobie rozdziera, i wła- 
snemi płucami je karmi, tak Jański lekcyjami 
zarabiając, dom założony utrzymywał. 
. „Byłem sam świadkiem, jak ten niepojęty 
„ezłowiek (przestawszy już żyć dla siebie) d - 
gorywał na ofiarnym stósie miłości Boga i bli- 


źniego, a przecież ostatnićm tchnieniem rozża- 
rzał święty płomień wiary i narodowości. — 
Ale w końcu zerwał go anioł jak owoc doj- 
rzały i jako pierwociny z rodzajnego drzewa 
katolickićj myśli, zaniosł od Polski, w dani przed 
tron Zbawiciela. (Umarł w Rzymie 1840.) Nie 
opłakana nigdy strata, i walka dla Polski uj- 
ma, iż go pomiędzy nami nie mamy, ale duch 
jego jest w pośród nas, i myśl nasza z nim, i 
choć na dwóch światach jesteśmy, to się duchy 
mgm we wspólnćj miłości Boga i ojczyzny 
ączą. 

Po śmierci Jańskiego, domy katolickie, zło- 
żone ze świeckich członków, rozwiązały się: 
albowiem nikogo między nami nie było, który- 
by Jańskiego zastąpić, lub przynajmnićj naśla- 
dować potrafił, w jego osobliwój sdłaości znie- 
walania sobie serc, Dieis dusz, a zaspokoje- 
nia wewnętrznych trudności, jakie człowiek 
przy powrocie do wiary napotykał. 


—RŁŻŁŻŻŁŁŚCCMM 


Leges sumptuariae, albo Uniwer- 
sał poborowy na zbytki, utraty i 
niepotrzebne ustawy 1609. 


Wo Jagiełłach i Batorym zbytki wkradły 
się do Polski; miecz obosieczny satyry karcił 
je jak mógł. Obok Zbylitowskich, Opalińskich, 
gobieś stanąć autor bezimienny rzadkićj tej 

siążeczki, Niektóre z niego pobory wypisuję: 

„Ślachta, nie mają się tóż upijać — tyl- 
ko majętniejsi... i to, któryby się upił zbytnie, 
da złt. 2., a jak żonę stłucze, złt, 6.6 

„Od każdego stołu dwiema obrusami nakry- 
tego, na którym serwety po Włosku złożone, 
gr. 10.“ 

„Od zapalonćj kaszy z małmazyą, złot 
bo bai. dalky oda dzieci mera A 

„Od parmazanu gr. 12., bo wię go- 
mółka za grosz, jak parmazan za 12,“ 

„Na białogłowy. Choć się nie uczą w 
szkole, przecież wywiodą w pole.* 

„Od płaszczyka, u którego przodki so- 
bolowe, a pod wszystkiem nie ma nic, złt. 6., 
gdyż lepićj barana pod cały kupić dla cie- 
pla, sym wyłogami tylko świat grzać, a grzbiet 
ziębić. * 

tod trefienia się by sowa zīt, 1.« 

„Od dyndela u ucha, od pierścienia 
co nim skazuje, albo na pannę kiwa, złt. 1.6 

ia przyprawionych włosów trupich 


noś „Która długo sypia złt. 1.« 
„Która mężowi nie wierzy złt. 10., bo` 
sama nic dobrego,‘ 
„Która mężem rządzi złt. 20., bo biada 
temu domowi, gdzie dobodzie krowa wołowi,ć 
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„Która nogę wystawia, pół talara. 
i « 
„Która ębę sznuruje, po 12 gr. É 
„Od córki, co nie umie ni prząść, ni 
szyć, a strojów się jęła, matka ma płacić na 
miesiąc po 12 złt., a Panu Bogu surowy ra- 
chunek. «l 


Głos Jmci Pana Antoniego Trę- 
bickiego, Posła Inflantskiego, 
na Sessyi seymowey, dnia 3. Lutego 1791, 
w Interessie Szlachty Kurlandzkiey. 


Nayiaśnieyszy Królu! 
Prześwietne Rzeczypospoliley Stany! 


Z wszech miar nayważnieyszą i godną iak 
mayprędszey Waszey Nayiaśnieysze Stany decy- 
zyi, przynoszę pod Ich wyrok sprawę, sprawę 
znakomitego całego Narodu, który ucieka się 
pod opiekę Rzeczypospolitey Polskiey, i zdaie 
się ią przestrzegać uniżoną swą podległością, iż 

AE » zyk 
miara iego nieszczęść i ucisków pozy 
się, iuż dłużey mu nieznośna, i iuż go o kro 
od rozpaczy stawia, ieżeli mądra i bezstronna 
sprawićdliwość Zwierzchnego Pana, iak nay- 
prędszey niedoli iego nie uczyni zarady. ń 

Nayiaśnieyszy Królu, Prześwietne Stany! nie 
rozumiem, bym kiedy i pięknieyszey i godniey- 
szey zastanowienia Waszego poświęcić mógł 
usta moie sprawie, iaką iest ta, którą dziś wa- 
żę się, lecz co mówię, którą powinność prawe- 
go i żadnym wstydnym hamulcem nie skrępo- 
wanego Posła, nakazuie mi dzisiay wnosić pod 
wasz udzielny i naywyższy wyrok. 

Rzecz, którą dziś wnoszę, naybliżey dotyka- 
iąc honoru i sławy całego naszego Narodu, po- 
daiąc naychlubnieyszą porę dania przed sce: by 
światem dowodu prawdziwey naszey niepodle- 
głości, i sprawiedliwości, żadnym nieskażoney 
względem, godna iest naypilnieyszey waszey, 
Stany Nayiaśnieysze, uwagi. Aara 

Podnoszę ową przed kilką tygodniami usty 
prawdziwie pnotliwego Posła Dobrzyńskiego Zbo- 
ińskiego wprowadzoną tu do Ea sprawę, mó- 
wię za całym znakomitym Narodem Kurlandz- 

» mówię przeciwko tyranii i przemocy, któ- 
ra go od tylu lat ciemięży, mówię zatym w spra- 
wie publiczney takiego gatunku, która przed 
wszystkiemi innemi sprawami pilney baczności 
waszey i prędkiego wymaga opatrzenia. — , 

Woła cały ten szlachetny Naród do Ciebie 
Królu Miłościwy i do Was Stany skonfedero- 
wane. — Klęski, których od tylu lat od zu- 
chwałey i święte nasze Prawa depczącey zwierz- 
<chności, doświadczać nam przychodzi, gwałt 
nayuroczystsżym Przywilejom Naszym bezkarnie 
zadawany, przywiodłyby już nas do ostatnich 


rozpaczy kroków, gdybyśmy Waszey, Naywyżsi 
Panowie nasi, Waszey, Polacy, nie ufali sprae 
wiedliwości, i Rządu Waszego dzielności. Daya 
cie iey dla nas uciśnionych dowód, woła o te 
do was gan prawie iednomyślny całego nasze= 
go Narodu. 

Oto iest cel, oto iest iedyny powód, który 
skłonił Naród Kurlandzki, do wysłania przed 
Was Stany Nayiaśnieysze swoich Delegatów. 
Zgadzaż się to z godnością, zgadzaż z dzielno=. 
ścią Rządu Polskiego, zostawać przez tak dłu= 
gi czas głuchymi na ięk i ucisk iednego uci- 
nionego Obywatela, a cóż dopiero całego Na- 
rodu, a ieszcze Narodu, który wszelkiemi spo- 
soby wiązać i przychylnym sobie czynić należy. 
I myż zamiast tego prawidła, którego i przez 
harakter Narodu, i politykę trzymać się po- 
winnibyśmy, mamy dać dowód nayiawnieyszey. 
wzgardy temu, który przez zaufanie i Prawa, 
które są iego tarczą, do naszey uciekaiąc się 0- 
pieki, pewnie na szlachetnieyszą i przyzwoitszą 
zasłużył wzaiemność? Myż, Naród wolny, b 
dziemy się rządzić temi maxymami, które tyl- 
ko niegdyś otaczały despotyczne Trony, i któ= 
re już nie iednego zrządziły albo upadek, albo 
wzruszenie, — Cóż na zawsze oddzieliło Ame= 
rykanów od Angielczyków, ieżeli nie międz 
innemi, zwłoka i niedoczekanie się sprawiedli- 
wości w iego Parlamentach! — Cóż pociągnę= 
ło za sobą ową straszną Rewolucyą Francuzów; 
Rewolucyą, na którey wspomnienie niechay drzą 
ci, co nie umieią z swoimi obchodzić się pod- 
danymi, ieżeli nie głuchota Tronu na skwirki i 
ucisk ludu od zuchwałych Gubernatorów. — 
Nie ponówmy tego na nas przykładu, a przez 
śmieszną i niepoiętą niedbałość i nieznanie się 
na sobie samych, nie odpychaymy od łona na- 
szego, cisnących się gwałtem do naszey spra= 
wiedliwości nieszczęśliwych i uciśnionych Kur- 
landczyków. — A kiedy potężny nasz sąsiad 
umie ich szanować, oddaymy im przynaymniey 
to, co honor narodu, słuszność, powaga i wła- 
sny nasz interes oddać im każe. 

Któż tego nie czuie i nie zna, iż despotyzmu 
naynienawistnieysza przemoc, i raz naydotkli- 
wszy, gdy Władzca udzielny ucha nawet po- 
zwalać nie chce na skwirki poddanego sobie 
ludu. Zgodziż się ta niezaprzeczona prawda 
z czuciem i harakterem Republikańckiego Rzą- 
du? — Nie obruszająż się nas wszystkich serca 
na tak sromotnego sposobu myślenia samo wspo- 
mnienie? — Jakżeż tedy my możemy, my Na- 
ród wolny i udzielny, iakżeż mówię my możem 
dać onego nayhaniebnieyszy dowód, odmawia- 
iąc całemu Szlachetnemu Narodowi Kurlandz- 
kiemu wysłuchanie skarg i zażaleń iego? — 
Byłoby to ściągnąć na siebie wzgardę całey 
Europy. — Byłoby to dadź brzydki dowód nay- 
uciemiężliwszego despotyzmu nad Narodem, ró- 
wnie iak my wolnym. yłoby " "<kaóa nie 
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bydż godnymi posiadać dłużey nad nim zwierz- 
iin władzę, która zamiast służenia mu za tar- 
czę w iego uciemiężeniach, powiększa owszem 
iego niedolę, gdy tak iest gnuśną i bezsilną. 
Nayiaśnieysze Stany! skoro to raz Naród Kur- 
łandzki uczuie, lękaymy się, lękaymy się mó- 
wię, by w uciskach swoich mie znaydułąc u 
nas ratunku, lecz owszem zamiast pomocy, wzgar- 
dę i pogorszenie iego niedoli, wśród swoiey 
rozpaczy nie poszukał sobie innego Pana, inne- 
go Opiekuna. — Nie ieden mocarz dybie może 
na tę porę; nie ieden może już się z niey cie- 
szy, przewiduiąc czczość i ślepotę w tey mierze 
maszę. — Potrafi zręcznie z niey korzystać — 
a my i tey klęski sami naszą niedbałością sta- 
niem się przyczyną. 

Niechay mi nikt tutay z tym błahym nie 
odzywa się zarzutem, iż Delegaci Stanu Rycer- 
skiego Kurlandzkiego mieli iuż swoią Audyen- 
eyą u Nayiaśnieyszego Pana i że dosyć na tym, 
— nie. — Jeżeli udali się do Króla, udali się, 
by oddali hołd uszanowania głowie tego Naro- 
du, którego iedymie są poddanymi. Udaią się 
teraz do nas Stanów, by zyskali skuteczną swo- 
im nieszczęściom zaradę. Poddali się Kurland- 
czycy nie Królowi samemu, lecz Królom i Rze- 
<zypospolitey, — udaią się zatym o pomoc i do 
Króla i do Rzeczypospolitey. — Wreszcie, któż 
zechce wnosić tę szkodliwą i nigdy nie byłą 
w Rządzie naszym maxymę, iż udzielność Na- 
rodu naszego, gdziekolwiek indziey panuie iak 
w Królu, lecz razem złączonym z wszystkiemi 
Rzeczypospolitey Stanami. (*) Wiedzą zatym 
dok d się udać Kurlandczycy, osobliwiey teraz 
w składzie skonfederowanym Rządu naszego, 
— i gdy osądzili za rzecz przyzwoitą i potrze- 
bną, udać się do Naywyższey Władzy ucieka- 
iących się do niey odpychać, poczytałbym za 
dzikość, za nayiawnieyszą niesprawiedliwość, 
więcey powiem , za hańbę i krzywdę Rządu 
własnego, za nieznanie się na siebie samych. 

Jeżelić więc z iedney strony sprawiedliwość 
wkłada na nas święty obowiązek słuchania 


(C) Niechay tu kto nie rozumie, aby słowa dopie- 
ro wyrzeczone były skutkiem iakowego powątpiewa- 
nia o naycnotliwszych Rządach Panuiącego Króla. Zna 
niczym nieuprzedzony móy umysł, iż żaden z Królów 
Polskich nie dał większych swemu Narodowi dowo- 
dów szanowania wolności, udzielności i Praw podle- 
głych sobie Polaków. — Rzekłem iedynie te słowa 
w odpowiedzi na zarzuty tychto Panków przewrotnych 
à Intrygantów, którzy dla dogodzenia swemu interes- 
sowi, podiąwszy się lichego rzemiosła bronienia nay- 
gorszych cudzych spraw, zapomniawszy czym są. dla 
wzniecenia może poróżnień mi dzy naylepszym z Kró- 
lów i LEA hzteara da doń 

y. i miby przez po- 
ecz bez= 


tak niesłychane max i 
uia, 
skutecznie, zwrócić go z ehwalebnóy dla cnotliwego 


czyzny, w ci całego swego panowania, i nią 
nigdy nie płatekania, * i i 


w ewadamyeh Stanach skarg i zażaleń Szla- 
chty Kurlandzkiey, z drugiey godność i interes 
a a wymaga, by przyiąć od nich ten hołd 
odległości i uniżenia Narodu Kurlandzkiego, 
tóry przed nieiakim czasem z prawdziwą i nas 
Polaków i Kurlandczyków ohydą, to kuis 
iedynie Tronu, to Prowincyą nazywano Mo- 
skiewską. 

Teraz Polacy, teraz czas zetrzeć iednę z tych 
plam, które nas hańbiły w oczach Europy, — 
Teraz nayświetnieysza pora odzyskania naszych 
Praw, które przy gwakio i przemocy zuchwa» 
le uzurpowano na nas, w czasach powszechney 
słabości i wzgardy. Pomnieymy na to, iż ie- 
żeli spodliliśmy się w oczach całey Europy, do- 
zwalaiąc zbroynym sąsiadom wydzierać nam nie- 
prawnie Prowincye w czasiech naszey nikcze- 
mności, nierównie bardziey splamiemy się, gdy 
w chwilach naszey dzielności, w pośród nay- 
YW okoliczności, przez gnusność i 
niedbałość na własny nasz honor, na własne 
dobro, odepchniemy od naszego łona ucieka- 
iący się dobrowolnie pod naszą opiekę i wła- 
dzę potężny i znakomity Naród, 

Nie rozumiem, by kto śmiał w tym mieyscu 
p iakoby nigdy Naród Kurlandzki nie 

ywał przypuszczany do publicznych w Stanach 
Rzpltey audyencyi. Kto świadom historyi, fałsz 
takowego wniosku wnet odkryie. Odwołuię się 
do świadomych dzieiów Narodu naszego, ieżeli 
w znakomitych i pełnych świetności Rzpltey 
naszey czasach, czyniono kiedy iakowe trudno- 
ści, względem dozwolenia publicznych audyen- 
cyi Reprezentantom Szlachty Kurlandzkiey. I 
niechay kto nie rozumie, ażeby tylko na Sey- 
mach, SW a gk aż od naszych Królów, do- 
zwalane im były takowe audyencye, iak było 
w Roku 1616 i 1628, — Nie — świadkiem 
dzieie nasze, iż Delegaci tego Narodu otrzyma- 
li publiczną w Roku 1648 audyencyą w czasie 
Bezkrólewia, iak to zaświadcza odpowiedź Sta= 
nów Rzpltey, datowana w Roku 1648, którey 
składam autentyczną kopią, równie iak mow 
publicznie w Stanach mianey przez Delegatów 
Szlachty Kurlandzkiey. ; 

Któż się poważy zaprzeczyć tak iawnym i 
tak oczywistym dowodom? — Udaie się chyt 
umysł do ostatniego he aag oręża naystraszli» 
wszego potwarzy, świadom z przykładów po= 
przednich, iż to naydzielnieyszą będzie na Pol- 
skie umysły sprężyną. — Rozgłasza, iż Dele- 
gaci Kurlandzcy są O, ani dość umoco- 
wani, ani mogli otrzymać publiczną w Stanach 
audyencyą. — Fałsz i tego wniosku nayoczy- 
wistszy. — Do kogoż to ci Delegaci wysłani? 
— Nie tylko do nas Stanów, ale i do Nayiaś. 
Pana — a skoro 1uZ u Króla mogli ią mieć pu~ 
wow ia skoro ich już wtedy Minist owie nasi 
osądzili za dosyć umocowanych, byłoby to Krów 
lowi czynić krzywdę, wnosić, iż do audyencyi 


S p. Bogdan (ddoodalus) Jatshi. 
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cyi w Stanach większey legalności potrzeba, — 
Lecz to są wszystko szpetne intrigi i wybiegi 
Xięcia, lękaiącego się na swóy kark ściągnąć 
surowey i czynne eny zę twa . — Niec 
ich przystęp będzie tylko do dusz s abych i po- 
dłych, ia że w ich rzędzie policzać się nie chcę, 
że czuię co wolnego Polaka obowiązkiem, gd 
so znam, iż i honor Narodu i sprawiedliwość 
mówi za wnioskiem przez JW. Zboińskiego da- 
bei uczynionym, staię przy prożbie Kurland- 
czyków , "a Nota przez nich dnia 12. Gru- 
dnia podana, była dzisiay czytana, ażeby dzień 
audyencyi nie qua Reprezentantom iakowego u- 
dzielnego Narodu, ale qua żalącym się, był im 
niezwłocznie determinowany, 


Staię zatym przy moim wniosku, staię tym 
silniey, że widząc, iż ofiara od Kurlandcz ków 
szlachetnie uczyniona, przywiązana iest do tey 
formalności; nie, chcę, ażeby iawna niesprawie- 
dliwość pozbawiała Rzeczpospolitę korzyści pra- 
wdziwey i podchlebney, do którey duch rzetel- 
ney podległości i przywiązania Naród Kur- 
landzki ku nam iedynie skłonił. $ 

Nayiaśnieysze Stany! — do czegóż zmierza- 
ią wszystkie nasze dotąd działania, by Naród 
Polski sławnym, niepodległym i poważanym u- 
pr” gr — Oto pora nayświetnieysza dania przed 
całą Europą dowodu, czym iesteśmy, i czyśmy 
warci grać w liczbie Państw świata rolę pra- 
wdziwie wolnego, rządnego, sprawiedliwego, o 


swe dobro, swóy honor i sławę dbałego i tro- 
skliwego Narodu. 


Reassumpcya Sejmu Grodzińskie- 
go, w Warszawie Die 30. Xbris, 
zaczętego Anno Domini 1719, 
(Ciąg dalszy.) 


„JPan Wysocki, Poseł Sieracki, honor naj- 
wyższy Rzpltćj, szczęście przez utrzymywanie 
sprawiedliwości projekt korrektury zkoncypo- 
waliśmy nie dla tego, aby miał podpadać cen- 
zurze, rozumiejąc, że solarium dla Deputatów, 
jest to basis et fundamentum, na którą gdyby- 
śmy się nie zgodzili, musiałoby całe dzieło u- 
paść, a już połowę uczynił, kto dobrze zaczął, 
podany sposób płacenia ex propriis fundis, że 
jest największa kwestia, nie podoba się; przy- 
tym inne podane media, gdy displicent niech się 
podoba medium JPana Podkomorzego Czerskie- 
go, aby to medium do Województw odesłać, 
albo tóż skarbu Kor. na ukontentowanie Depu- 
tatów obmyślić, na żadną prolongacyą nie po- 
zwalał ; a kto jest przeciw czytaniu projektów 
do korrektury, ten da Panu Bogu ciężki rachu- 
nek, i na tym skończył; chciano potćm zabie- 
rać głosy, ale nie pozwalano. JP. Podkomo- 
rzy Czerski nie dozwalał osobliwie, aby wprzód 
był czytany projekt, potém nastąpiły interlocu- 
toria, Która trwały przeszło godzinę na sprzecz- 
kach; zabrał potém głos 

JPan Starosta Rożański i Poseł. Mówiąc: 
chociażbym chciał sigillo modestiae zapieczę- 
tować usta moje, i skromność zachować, ale 
nie mogę już milczeć, na takowe głosy prze- 
demna wspomnione, które non accordant inter- 
nae securitati, na prolongacyą Sejmu. A znowu 
uważam, gdyby się zerwał, snadnobyśmy poszli 
in absolutum, bo kolligat wodząc nas inermes, 

omógłby intentionatis dla swojćj korzyści, zgo- 

ziłby się z nami dla tym snadniejszego sło: 
ženia się, łatwa suppozycya, a gdzieby założo- 
na była sedes belli pewnie, u nas jako się już 
extranei przyzwyczaili, teraz libera lingua tur- 
bujemy, a na ów czas może dare gladius, ucho- 
waj Boże! wczoraj był czytany list Cesarza Jmci; 
wprawdzie, odzywa się z stateczną ku nam przy- 
jaźnią, ale że dołożono w tym liście, że cokol- 
wiek Poseł jego proponet, to abyśmy chcieli po- 


twierdzić, co jest observandum i należałoby - 


wziąć w reflexią, jakie tam będą propozycye, 
Gedab się wprzód dowiedzieć; a a s tóm 
pomyślić, rozumiem, że bini ordines, już infor- 
mowani, i wiedzą, co mają czynić, tylko się na 
stan rycerski zapatrują et ln casum zawierania 
Sejmu senatus consilium nastąpi, może nas wpro- 
wadzić w górze niebezpieczenstwa, jedna nas 
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tu turbuje dotąd rzecz, ratione solariatorum De- 
utatorum, i kiedy się jeszcze media niepodo- 
ają, więc przedsięwziąć monopolium papiero- 
we, które wiele przynosi do skarbu; więc dla 
pokoju chciejcie wziąć inszą sukienkę, a ja dam 
temu przydomek Salvator; a kto nie ustąpi Pa- 
ricida, i więcćj mówić nie mogę, bo interdum 
lachrimae pondere vocis habent. JP. Suffczyński 
między innómi przymawiając się do korrektury 
Trybunału, wniósł, że gdy rationes, podane me- 
dia et praeces evincere nie mogą, et durum con- 
tra durum non faciunt murum, więc z dwojga 
złego mniejsze wybrać, słyszałem, że cały pro- 
jekt wielu Jchmościom podobał się i przyjęty 
został. Tylko ratione solarij eg A quaestio, 
dla któréj gdyby się Sejm zerwał, nieomylna 
wojna. A JP. Karwowski odezwał się, że wo- 
limy Sejm zerwać, aniżeli nie poprawiać, jak- 
eśmy zaczęli i dzieło nieskończone zostawić. 
JP. Drewnowski żalił się, że już trzy dni 
punkt solarii trudni tę izbę, i prosił, aby tan= 
dem znajdował respekt, żeby jako najskute- 
czniejszemi sposobami ten punkt był usposobio- 
ny. Namienił wedle pogłównego żydowskiego, 
że wnoszą do skarbu 200 t. tal.; gdy się zjeżdża- 
ją na Synagogę, postanowią na uboższych na 
t. tal., rozkładając tę summę, którzy w cię- 
żkie długi zabrnęli. A kiedy się na ten pro- 
jekt nie przyjdzie zgodzić, dla tego życzył pro- 
sić Króla Jmci o prolongacyą. . 
JP. Podczaszy Czerski chwalił koncypowany 
projekt, w którym się przejrzał, jednakże naj- 
skuteczniejsze media proponowane nie podoba- 
ły się onemu i illacyi nie akceptował. JPan 
Karwowski zabrawszy głos, chwalił JPana Ro- 
żańskiego. Jeżeliby na mnie miała podać no- 
ta jaka przy koncypowaniu projektu in honesta, 
a zaś ja tam sam byłem, było nas 24, upodo- 
bało się zdanie takowe, a teraz diplicet na 
zamknięcie skrzynki nie pozwałam, bo ta skrzyn- 
ka podobna owćj, kiedy Judasz Pana Jezusa za 
30 srebrników przedał, a potóm się chciał z te- 
go obmyć. Przytoczył, że mamy pakta z Tur- 
czynem, ale in casum zerwania Sejmu może po- 
myślić Porta. Cesarz Jmść nadno approbabit, 
undeq. opasani jesteśmy niebezpieczeństwem ab 
oriente, occidente, meridie et septemtrione ma- 
my nieprzyjaciela; wolałby całą korrekturę w 
reces puścić, aniżeli lapidem angularem poru- 
szyć, referować się do braci, jest dobre reme- 
dium, ale in tam inquieto genio nietrudno bę- 
dzie o napaści, więc teraz całe niech runie 
dzieło, a wrócić lepićj ad antiquam praxim, a 
papierze rozpisuje świat Polski decreta, więc 
na monopolium papierowe zgadzał się, ale na 
prolongacyą nie pozwalał. 
JP. Starosta Bełski zgadzał się wprawdzie 
na illacyą JPana Rożańskiego, ałe na monopo- 
lium papierowe bynajmnićj ex qvo non practis 
catum, Na czopowe i szelężne także nie po- 
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zwalał, bo w jego Województwie nie jest ta- 
ki usus i kto wie jeżeliby to Województwo 
akceptowało. ; 
' JP. Kuczborski praecavebat, że częstokroć 
Sejmiki na Deputatach ex ocasione concurencyi 
bywają zrywane, dopieroż gdyby mieli być so- 
Jariati Deputati, prędzćjby Województwa uni- 
kając tego ciężaru ważyli się zrywać Sejmiki, 
azatym nie pozwalał etiam super fundum mo- 
dum contribuendi ; gdy tedy zachodziły głosy 
pro et contra i dzien nachyłał się ku wieczo- 
rowi, in solis dissertationibus. 

JPan Marszałek intulit, veneror wszystkie 


zdania WW. MM. PP. veneror et concertatio- ` 


nes, które uszy i serca uweselają dla przestro- 
gi potomnym wiekom, tylko, że dziś mamy ter- 
minum ad quem, że już venit extrema hora py- 
tal się, jeżeli zgoda na kontynuacyą czytania 
projektu; wreście jeżli mi każecie pożegnać, go- 
towem, tylko że tu niektórzy Jmć jeszcze affek- 
tuja prolongacyi, dla czego życzył, aby prosić 
Króla Jmci, ale nie było zgody. 

JPan Karwowski z innymi modifikował ów 

punkt ratione solarii, wtrącając na monopolium pa- 

ierowe, o którym potóm constabit, bo teraz non 
innotuit, jako je tam napisano. JP. Marszałek 
znowu pytał się, jeżeli zgoda, aby prosić Kró- 
da Jmci o prolongacyą; i gdy pozwoli, poszedł 
tam; niebawiąc, przyniósł rezolucyą ,że Król Jmé 
deklaruje, ależ jednak magno taedio orzekiwał 
na stan rycerski, spodziewając się, przy dniu 
dzisiejszym złączenia, ale dogadzając interesom 
publicznym expostulationq. WW. MM. PP. po- 
zwała czasu do poniedziałku cum regressu, je- 
żli trudniące materye tego dnia będą uspokojo- 
ne sin secus to do Czwartku, żeby się na ów 
czas non cunctanter łącząc sive regressu; w tym 
soluta Sessyo condicionate, aby sine ullis illatio- 
nibus discrepantibus zacząć od czytania projek- 
tu korrektury Trybunału Kor. 

Dies 28. Januarii. ; 

Dies 29. Januarii. JPan Marszałek na czym 
dnia onegdajszego solwował sessyą, aby presse 
zaczynać od czytania projektu korrektury Try- 
bunału kor. Toż samo promowował exordium 
sessyi; ale nim go zaczęto czytać, proszony o 
głos i zabrano. | a A 

JPan Podkomorzy Czerski doniósł, że pro- 
jekt już modifikowany dogadzając woli WW. 
PP. i żeby już nie trudnić około tego, życzył, 
żeby był czytany, jako na dniu onegdajszym sta- 
nęła n 0a super monopolium tak, aby dziś 
acceptetur, były iinne głosy, nie pozwalając je- 
szcze na czytanie, ale od drugich convicti per- 
gvasionibus condescenderunt. Zaczął go czyta 
tedy JP. Tułowski, Sekretarz Poselski, in me- 
dio stanąwszy z początku w ten sens, jako przed 
kilką dniami był czytany, Przymawiano się 

„zaraz, jeżli się mie zdało. A gdy przeczyta- 
no punctum monopolium, które do kupców re- 


gulabitur, i byłby droższy papier, a ten ma być 

od stemplem JPana Podskarbiego W .kor.; gdyby 
kto potrzebował do przywilejów et his piain, 
tedy ma dać za arkusz pod tymże stemplem ta- 
lar bity i nie inszego zażywać, czego nawet 

Kancellarye przestrze ać będą. Sub orta quae- 
stio, kto nie będzie dysponował ; niektórzy ro- 
zumieli niczego innego, tylko Pana Podskarbie- 
go W. kor. Ale JP. Kuczborski, Podkomorzy 
Zakroczymski , praecavebat, pozwalając na to 
monopolium, że słyszał na pokojach, jako JP. 
Podskarbi W. kor. niechce się tego podjąć, a 
nawet i Sekretarz jego toż samo affirmat, i ży- 
czył, aby kogo innego podać, rozumiałbym zaś 
JPana Kanclerza W. kor. upraszać, aby się 
chciał podjąć, reponebat, że tego acceptować nie 
będzie, mając swoje zabawy; więc drudzy alle- 
garunt JPana Podskarbiego kor. nadwornego; 
a ten gdy się także wymawiał, niechcąc się 
ingerere, co starszy urząd i życzył gradatim po- 
stąpić i posłać do JPana Podskarbiego W. kor:, 
pytając się, jeżeli się tego podejmie. Co i JP. 
Borucki popierał, ale na to nie pozwalano, pro- 
positum, aby na JPana Czesnika kor. zgodzić 
się, który nie wymawiałby się był z téj usłu- 
gi; jednak nie było zgody, jedni tedy życzyłi 
sobie JPana Kanclerza kor., drudzy JPana Pod- 
skarbiego i do pro et contra ku tym Jmciom, 
co ze dwie godziny o: nim do konty- 
nuacyi czytania projektu przystąpić pozwolili. 
JP. Kawi baisoka; że jaż 4 Ary na 
samych prawie dyskursach strawiliśmy czasu, 
a według zwyczajów Sejmu należało się da- 
wno łączyć; teraz znowu zachodzi materia ra- 
tione fundi, nad którym ufundować monopolium, 
a z niego obmyślić solarium Deputatom, a je- 
żeli tak wielkie prowenta Rzpltćj administruje 
JP. Podskarbi, czemużby nie można imponere 
legem, sine qua? czemużby się niemiał pod- 
jąć wybierania tego podatku ex necessitate acti- 
va, jeżeli się rachuie z inszych prowentów i 
z tych powinien będzie; zatóm życzył, aby nad 
tą illacyą nie trudnić, tylko zalecić JPanu Pod- 
skarbiemu, a teraz kontynuować czytanie. 

JP. -Kuczborski allegavit sensum JPana Kar- 
wowskiego, że się powinien z niego budować, 
ale na nic nie pozwalał, póki nie będzie reso- 
lutum defundo. 

, JPan Stecki niechciał być iniurius ministe- 
rio JPana Podskarbiego, jednak czynił zek, 
że kiedy „ód czynimy podatek, czemużby t ż 
nowego nie obrać administratora, albo superin- 


tendenta do tego, ga JP. Podskarbi weżmie 


na się to o nas i płacić będzie Deputatom, ła- 
two będzie miał po sobie Trybunał in casum 
przypadający, jaki sprawi so i zięć 4 
jednemu Deputatowi może więcćj, drugiemu 
mnićj ia super pytał się, jeżli ten podatek w 
jednych ręku miał być perpetuo, czy semel 
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pro semper, czyli do przyszłego Sejmu, co ina- 
czćj rozumiano. 

JPan Drewnowski intulit ratione securitatis 
internae fundusz) na przyszłych Deputatów, że 
już mamy wpół gotowy, tylko jeszcze restat, 
aby obrać fundatora in hac officina legum do 
JPana Podskarbiego, nie życzył, chyba e gre- 
mio nostri obrać takiego. 

JPan Podskarbi nadworny kor. korrekturę 
Trybunału i sprawiedliwość š. kocha; jeżeliby 
się tu nie można zgodzić, życzył, aby cały pro- 
jekt wziąść na górę do JPana Podskarbiego W. 
kor.; życzył deputacyi albo JPana Kanclerza, 
namieniwszy JPana Tułowskiego do téj funkcyi. 
JP. Kuczborski nie przeczył tćj illacyi, życząc, 
aby czytana korrektura była, bo przez nią mo- 
gą deferri wszelkie abusus, ale téż praemonuit, 
aby tóż prawem opisać tego, który się tćj funk- 
cyi podejmie, abyśmy mieli rem stabilem et per- 
petuam, a interea, gdy zabrał głos 

JP. Nakwaski, Chorąży Wyszogrodzki; zga- 
dzając się na czytanie projektu, przymówił JPa- 
nu Kuczborskiemu, że coraz trudni w głosach 
swoich; ale gdy mu odpowiadając JP. Kuczbor- 
ski przymówił, że z pustćj stodoły nie wyleci 
chyba sowa, albo wróbel etc. Offensus tym JP. 
Nakwaski nie dał' mu kończyć głosu. Prosił 
JPana Marszałka o głos ad respondendum, i za- 
brawszy wymawiał się, że się nie urodził w s0- 
wióm, ani w wróblćm gniażdzie, ale orłem, i 
że zawsze służył Rzpltćj życzliwością, nieprzy- 
czyniając nic adversi, owszem pro posse averten- 
do praecavendo si quid nocivi sciverit, nie pro- 
mował nigdy extraneorum interessów, ani Dis- 
sidentów , ai zatym idę pod laskę. A WW. 
MM. PP. proszę o sąd na Jmci; zaczym gdy 
przyszedł do JPana Marszałka, zatamował acti- 
vitatem, prosząc o sąd i satysfakcyą, i zabrało 
to ultra horam czasu ac tandem. JP. Kuczbor- 
ski przywiedziony do tego, że musiał przepro- 
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sié JPana Nakwaskiego i całą Izbę, bo przeto 
vertebatur honor Izby Poselskićj sopita causa 
chciano, tedy przyst pić do. czytania projektu; 
ale gdy znowu zabrał głos JP. Podsędek Lu- 
belski i przymawiał JPanu Staroście Solnickie< 
mu, aby także przepraszał eluendo grzech swój, 
który popełnił eny zabranie dekretu subrep- 
titiae; postrzegł to JPan Starosta i niedopu- 
szczał mu kończyć głosu, gdy się w to JPan 
Marszałek interposuit sopita causa, dopiero ted 
przystąpiono do czytania projektu, który conti- 
nuabatur aż ku wieczorowi, bo się tćż do nie= 
których przymawiano , aby ślachta obrani na 
Deprcaeją byli possessionati, i żeby produko- 
wali testimonium electionis suae, jako się w pe- 
wném Województwie trafiło, i gdy proszono co- 
raz o solucyą sessyi post continuationem czyta- 
nego projektu subsecuta i solutio sessyi. Tem 
zaś projekt jak ex typo wynidzie patebit. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Nowiny literackie. 


Pogląd na sprawę Polską ze stanowiska Monarchić 
i historyi przez Antoniego Walewskiego. Zeszyt 1—3. 
„ Wezoraj, powieść Polska | ap K.M. Leszno, dru- 
kiem Ernesta Günthera 1849. Cena: 12 złt. pol. 
Pisma pośmiertne Klementyny z Tańskich Hoffma- 
nowćj. Tom 1 —9. Berlin, 1549. Nakładem Behra. 
Cena: Tal. 9. i 
„Księdza Fabiana Birkowskiego z zakonu Kaznodziej- 
skiego Dziewięć Kazań z okoliczności publicznych, do 
ek irn haj RA r err na p ęzabia Xię- 
za Piotra Skargi. Poznań, nakładem N, ieńskię— 
go i Spółki. 1440. 40000083 


| omteninownniwańdnoś EH 


Sprostowanie. 


Na str. 71, wiersz 6 od dołu, jast wielkićj 
czytaj wszelkićj. AR: Gao SABA e Sigi 


giire 


Nakładem wydawcy pisma niniejszego wyszło i po wszystkich księgarniach jest do na~ 


bycia : 


Wilasność i jéj nieprzyjaciele, 


przez 


A. Thiers. 


Nauka pisania i czytania 
przez 
Kiszewskiego. 


Klassa l. Wydanie 


ugie. 


Do nabycia u Autora w Paradyżu i w każdćj księgarni; w komisie u 


H. Sporledera w Cylichowie. 


Cena: Bez oprawy 4 śgr., z guy l śgr.; partyami, przynajmnićj po 30 egzemplarzy, od wy- 


dawcy — bez oprawy po 3 Śgr., z oprawą: 


Nakładem i drukiem Ernesta Gdnthera w Lesznie, 


(Redaktor: X. Fr. Wawrowski.) 


